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W I A D O M O Ś C I  B R U K O W E ,
Wiln.9 w Sobotę Dnia 10 Marca.

To tedy jnoze z Warszawy idziesz, 
móy przyjacielu ? jesteś młody; mu-

W y j ą t e k  z e  s ł a w n e y  H t s t o r y i  z n a k o m i

t y c h  CZYNÓW P a NTAGRUELA.

* X  I Ę  G I P  I E  R  W Ś 2 E  Y . .
«

R o z d z i a ł  s z ó s t t .

Xak Pantagruel, spotkał Mazura, który chciał 
pięknie i uczenie mówić po polsku.

Jednego dnia, nie pamiętam! kiedy 
to było, po wieczerzy, wyszedł Pan* 
tagruel ze swoimi dworzanami na 
przechadzkę ku bramie z^mku, i na* 
dybał człowieka osobliwego z ubioru 
i z miny. Pozdrowił go uprzeymie, 
i zapytał; skąd to wasza miłość wan- 
drjaje ?

N ad rozgradzającą niegdyś bul- 
bo gryzów Germanów odwiatro- 
gonów Sarmatów czy Szarmantjów 
Wisłą dopatruję się Ujietkiego gro
du niewielkiego tYarsza.

Co on mówi ? rzekł Pantagruel," o- 
obracając się do swoich — , Zdaje się, 
odpowiedział jeden z dworzan , czy 
nie o Warszawie cót.. . . .

siałeś niedawno wyyśdź z konwiktu ? 
Tak jeśt zaiste'! dopuszdam y  
Sobie z tegó Trbjańjkiego konia

- ustępńych wybiegów po odiążni- 
cacti,  nie dla dogodzenia dziw a-* 
cznemu widzimisiowi ,  lecz dla 
wyprowadzenia dziejów narodo
wych z niezgrabnego układu, do
dając hatrącenia ,  ti spjoim wła
snym dopiSetn dociągając letniki,  

w widoku. Utwierdzeń naszego 
Widzenia }- odłożyliśmy tudzież 
Walnych slow kilka na ptidrzuće- 
nie domysłów dó wykładu nie- 

’ zrozumianych i gardzonych wie
ści i znieważonyćh ostawków. —  
Baczni zamiaru nay dobitnie y  p ią- 
tnowania Się w piśmie naszem ,  

włożonymi w  usta odpisami ,  

przechadzamy się po tnieySctt 
historycZnem ,  które uderza na
sze doświadczenia ,  niedostatek^ 
świadectw wśpierająć zastępnemi 
p rzy  świadczeniami,  przyśw iad
czającemu na mocy wiadomych
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sobie świadectw, człowiek bowiem 
naprzód jest pastwą okoliczno
ści wszędzie nie odstępujących 
go, - r -  Po wtóre. . . . .

Do miłjon kręć set djabłówl przer
wał mu Pantagruel , ty musisz bydź 
Filozof ?

N ie śpieszę po Wawrzyn. Oczy
ściciel a przedjniotowp-jjodpiioto- 
wey Jąjości (IcJif].eii\; p rzy  po
wtarzalnym tylko pdgłosie wszel
kich źródeł i poznawaniu ich wy
słowienia się ,  jeś li > Słoto chce 
ryzec ,  Klio tchnieniem mnie. swo- 
jem  owionie. . . . .

Cóź ten mozgo więc .plecie, sar
kną! Król powtórnie, czy to nie 
T w ard o w sk iCO się biesom zapisał; 
on tu 11 a§ c h c e w id z ę , . poczarctwać. 
Nie tr wóż się Panie, r?ekł inny, dwo
rzanin: jest to ;zapew,n,e, jeden z te
go - czesnych uęzpnych,' ktpryeb dzi- 
siay mnóstwo, co. to mąłe myśli dlu- 
giemi słowami rozwodzą, ( a rzec ty  
pospolite i codzienne , przebrawszy 
po niemiecku, ^a no\yę i swoje wła
sne przedają.—• Pra\vdaż to? obró
cił się pełen gniewu Pantągruęl do 
Wędrowca. , ,

Co? j a !  ja  miałbym germ anie, 
kelty zować ,  skythiząwąć rzeczy 
oyczyste ' o nieąhay uroczny w i
dok Annałów i Memoarów olślnie

języko  -  srogiego , zuchwalca, t w  

Przeciwnie dążąc do zawiłey 
sprawy, w nacłziei dopięcia świet- 
leyszęgo promyka. ■

Ciszeyźe m i! jak Bóg, na niebie! 
tupnął nogami.Pantagruel— ja ciebie 
tu zaraz gadać pauczę. Mów 'mi 
wnet i-co ża jeden jesjteś ? jak się na
zywasz? zkąd rodeijn?

Moje rozgłośne w przeszło- przy? 

* szło- czasach imie jest- W e ł b i e -  

ć w ie k  z liczną, rodziną i .a źrzódlo 
mnogiego rozrodu mego strzelą 
pod ciemną gwiazdą.

Oho! to ty jesteś ślepy mazur, 
nie więcey! a chcesz mi tu po uli
cach germanie.-T— Poczekayze! d̂ 3”' 
wisz mi mowę krajową ,• jaź tobie 
w gardle podławię fte łokciowe słowa, 
flzekł i porwał gó potężną prawicą 
za gardziel: jęczał on,, wił się, i  
krzyczał podniesiony na powietrz^. 

A  Matko ęęśtochowśka! a ratuyze! 
ra tu yj a (łyd no jeno J  Dobrodziej 
jaśku dąyc^ez juz. pokóy ! juzciz 
ją  tego robić więcey nie be de. 

Widzisz Maćku! to teraz mj mó
wisz tfatujfałpie.; puścił .go tedy Król 
zdrowo, dodając;tylko; śmierdzi klu
skami, jak wierutną rniłpść własjia.

Ą le  mazur tak się przeląkł, ze juź 
nigdy potem nie mógł powrócić do 
siebie i ustawicznie m ówił, ze urn



się zdaje , iź go Pantagruel chwyta 
Z a gardło. — Jakoż rychło potem u- 
marł śmiercią Alexandra Macedoń
skiego, to j^st'. ż pragnienia. Tak 
Pan Bóg ukarał tego, który chciał 
psuć mowę daną mu od przyrodzenia; 
i dla nas Zostawił w Wiką naukę, aby
śmy, jak powiada Juliusz Cezar Po
ganin , “z taką ostrożnością unikali 
w mowie -słów dzikich, z jaką ,ster- 
pik okrętu unika skał na morzu.

Franciszek Alkofrybas.

P Q D £  I  Ę  K  .o W A N I  E . '

Obacz w jNku W iad. Brufc. i t  Dowświadc^enic L i

bera Iności. )

Nie mogę utaić w sobie wdzięcznę>- 
i śc i, jaką przejęty jestem ku ichino- 

ściom , jednemu wywiedzionemu śla r  
chcicowi uymującemu się za mnie, 
a drugiemu Liberaliście (jak^się po
kazuje ) nie zupełnie ozdobionemu 
klćynotarpi szlacheckiemi, który, cho
ciaż w jego sąsiedztwie mieszkam, nió 
zaprosił mię iia herbatę tańcująca,.—  

j Gdyby z przypadku zrobił był JP. 
[, Liberalista honor ten dla mnie, jako 
t sąsiada, i do towarzystwa swego mię 
t 'wprowadził, gdzie herbata tańcuje, 

a sami goście siedzą, żona moja, to- 
; warzysze i chłopcy dziwiliby się , 

nie wierzyliby, i  kto wie czy nie o

sądziliby za pijanego, któremu wszyst
kie rzeczy inacz^y .się wydają. Dzi- 
wnobo też prawdziwie. źe u panów 
wszystko jest inaczey; ,u nas herbatę 
piją, a nigdy ona nie tańcuje, choć 
i nie źle, czasem grają; u panów zaś, 
jak chcą. Widziałem raz, zaniósł
szy robotę do jednego Pana, chłopiec, 
niewiem za co obity, choć z płaczem, 
na rozkaz Pana naypiękniey kozaka 
tańcował.

Z  tych pobudek naypokorniej 
dziękuję JPanu Liberaliście, źe mię 
uwolnił od subjekcyi, do jakiey nie 
jestem przyzwyczajony. Stać bym 
długo nie mógł, bo nogi mam słabe; 
często się zdarza, źe słabieię w przed
pokoju czekaiąc kilka godzin, nim za 
robotę odbiorę kilka rubli. Także 
nie umiem mówić { jak mówią) wy
soko po dwornemu. Oprócz tego u- 
biór m óy, postać, ręce od pracy 
zgrubiałe, i zczarniałe , wst3'demby 
mię nakarmiły.. Nadio od dzieciń
stwa tkwią mi w pamięci słowa ś. p. 
dyrektora mojego: „ similis simiii 
gaudet„ , co i po pojsku wykładały 
Równy rad ''równemu. Postrzegam 
i to w całym świecie, źe Pan z Pa
nem, szewc z szewcem, dziecię z dzie
cięciem , pijak z pijakiem, trzeźwy 
z trzeźwym, cnotliwy z cnotliwym, 
żołnierz z żołnierzem, Występny z wy-
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śtępnym, liberalista z liberalistą, ro
zumny z rozumnym, i t. p. chętnie 
przestają i są sobie radzi.

Toź samo wykładał nam rozumny 
organista, ucząc na klewikorcie, źe 
tv całey naturze jest pewna harmo
nia , i tey nay więcey w muzyce wi
dzimy. Gdy wśzyszkie tony, oktawy, 
tercye, kwinty są należycie odpo
wiadające i zgodne, w ów czas z przy
jemnością słuchamy grania i wszystkie 
noty dobrze się exekwuią. Gospo
darz zapraszający gości,do domu po
winien znać się na osobach, jak orgar- 
mistrz na stronach, tonach i stroju 
instrumentów. Niechay jeden kla
wisz odzywa się fałszywie, naylepszy 
muzyk nie zagra dobrze; toź samo 
dzieje się w kompanii , kiedy niema 
zgody, równości i podobnego sposo
bu myślenia: nadaremnie w takiem 
towarzystwie szukają ukontentowa

nia : zamiast uciechy nudę, zamiast 
przyjemności tęsknotę i niesmak 
znaydą.*— Zatem proszę naypokor- 
niey W JPana Slachcica wywiedzio
nego i ; JPana Liberalistę chcącego 
bydż ślachcicem z papierów, aby mię 
w zatrudnieniach, z rzernioła mego 
wynikaiących, nadał nie turbowali i 
do niepotrzebnego tłumaczenia się 
nie przymuszali. Niechay u nich 
herbata tańcuje, niech sami wesoło 
się przy nićy bawią; a ja z mojej 
pracy w spokoyności żyć pragnę, do
póki Opatrzność dozwoli mi sił i zdro
wia, zarabiać na kawałek chleba dla 
siebie, zony , dziatek i czeladki. 
Nie zazdroszcząc im wyższego szczę
ścia , mam honor pisać się

WWMość Panów Dobrodziejów 
naynizszym sługą 

Kryszpin J  dratewka , Cech- 
mistrz kunsztu szewieckiego.

Cena Numerka groszy 10.

Dozwala się drukować % warunkiem przedstawienia do Komitetu siedmiu exemplarzću/ 
dlęt mitysc przeznaczonych. Dnia g miesiąca Marca jg-iy roku.

, . August B«cu Prof. Ord. Czł. Kom. C m i.

w Pilnie w Drukarni XX. Pijarów.


